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------ błyska elektryczna zorza 
i pieśń pracy rozbrzmiewa tonem przepotężnym, 
grzmiącym, niebosiężnym! — 
Młoty huczące dźwiękiem stalowym, 
spiżowym, 
mosiężnym — 
rozśpiewały się jak dzwoniące gongi!

Węglem ładowne pociągi 
sapią płucami tłoków w rozszalałym rytmie,

a w rozpędzonych kół gonitwie

i warkocie,

— w po jęku okrętowych syren,

— w żagli łopocie,

— w portowych dźwigów zgrzycie,

— marynarskim pocie,

— w Polski serdecznej aorcie: —

— w gdyńskim porcie tętni życie!!!

Zbigniew Jasiński.

g  d  y m f /i
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Z b ig n ie w  Ja s iń sk i.

T o  n ic , w  p o rc ie  ja k  w  fa b ry c e , p ra  

c a w Tre  n ie u sta n n ie .

O lśn iew a jąc o z a b ły sły p o rto w e  

la m p y : ty s ią c  s ło ń c . O d H e lu  i R o z e ­
w ia  p ro że k to ry  m o rsk ich  la ta rń  ś lą w  

o c ie m n ia łą  s ta n ą  d a l b ia łe  sm u g i św ia ­
tła : w iru ją c e sk rzy d ła  w ia tra k ó w . —  

S ta tk i ły p ią o c z am i z ie lo n e m i i c z e r-  
w o n e m i. F a lsz fo je ry  p rz y  w jeź d z ie  d o  
p o rtu  n a p rze m ia n  z a p a la ją s ię  i g a sn ą  

z a p a la ją  s ię i g a sn ą .- - - -- - - -- - - O strz e ­
g a w c zo , n ie u sta n n ie , n ie z m o rd o w a n ie !

M ilio n g w ia zd b la d y c h n a n ie b ie . 
M ilio n g w ia z d  w  p o rc ie , ró ż n o k o lo ro ­

w y c h i rc iz m ru g a n y ch - - - -- - -

W ra c a ją z m ia n y u z n o jo n y c h tru ­

d e m  d n ia  ro b o tn ik ó w . B u c h a ją  w ’ n ic h  
z p o rto w y c h k n a jp , m ięd z y n a ro d o ­
w y c h  sp e lu n e k  i m a ry n a rsk ic h  ta w e rn  

p ija ck ie g lo sy . Ś p ie w y , k rz y k i, śm ie ­
c h y , p rz e k leń s tw a . Z io n ą  w y z ie w y  p i ­

w a , iw  o d k i, ty to n iu  i lu d zk ie g o  p o tu .  
R y c z y  w  m ia sto  w rz ask i  i w y  h y m n  b e z  

ro b o tn y c h  z e jin an ó w :

„ E j, G d y n ia , g a ra d o k .

c z to i z a  n a c ja ! —
R a z b ó j, g ra b ió z , 
S p ie k u lia c ja ! — “ * )

A  w ' sa m em  m ie śc ie sn o p am i tę c z o ­
w y c h b a rw  try sk a ją św ie tln e re k la ­
m y . Z a p ra sz a ją d o  w n ę trzn a k in , b a ­

ró w , trak tje rn i. D a n c in g i i k a b a re ty  
ja z g o c z ą  d rz ez b e n d am i. W a rcz ą  m o to - ■ 

ry  ro z p ęd z o n y ch  a u t.  |

W strz ąsa n a p o ry  .v a in i b a łty ck ic h  
w ic h ró w , ro z k lek o ta n a  m iz ern a , fe b ry  

c z n ie  d y g o ta ła  z z im n a ry b a c k a  w io s -  
c z y n a . W c zo ra j je szc z e p rz e z b ru d n e  
sz y b y  m ro c z n y c h  c h a łu p in e k w y z ie ­
ra ły  p u s tk a , m a rtw o ta , n ę d z a  i g łó d .

L ec z „ w c zo ra j" sk o ń c zy ło  s ię , m i­

n ę ło  b e z p o w ro tn ie .

K rz e p k ie m i d ło ń m i ro b o tn ik ó w  w y  

c ię to  w  to r lisk a c h  k a n a ły , z a m ien io n o  
b a g n a  iw  b a sen y  i ju ż d z iś m a jes ta ty ­
c z n ie  su n ą p o n ic h  o k rę ty . W y n io s łą  

n a p rz ó d  p o d a n ą  p ie rs ią  p ru ją  z m ą co ­
n e  m u łe m  fa le , o d w a la ją s re b rz y sto  

sza re  sk ib y  w  d w ie  s tro n y , d z ie lą  z m a r  
sz c z o n ą  p o w ie rzc h n ię  w o d  g d y ń sk ieg o  

p o rtu  m le cz n ą se p ią k iliw a tru : sm u g ą  
w y k w ita ją cą  sp ie n io n y m  w a c h la rz e m  

z  p o d ru fy  s ta tk u .

W p raw n e o k o  w n e tb y  p o z n a ło , ż e  
s ta te k  p rz e sz e d ł iw łaśn ie tę d y . A le n ie  

p o z n a , b o  n ie z lic z o m e k ilw a try  k rz y ­
ż u ją  s ię d z ie s ię tn ie  i se tn ie , n a  u k o s i  
w  g w ia zd y , w  tró jk ą ty , ro m b y , trap e -  

z o id y . Z ata c za ją  w rzą c e  b ry z g a m i p a ­
ra b o le , g n ą s ię iw  p le n n y c h  lu k a c h  w ią  

ż ą  w  sp lą ta n e , sz u m ią c e  w ę z ły .

M a łe i z w in n e ry b a c k ie k u try , I 
p ry c h a ją c  m o to rk a m i, ż w a w o  u w ija ją  
s ię  p o  b a se n ac h . M ło d e  b u h a je —  h o ­
lo w n ik i, ro z ju sz e n ie p ę d z ą c e w  d a l, 

p o ry k u  ją z a w ad ja ck o , w śc iek łe i m o ­
c a rn e . Z a sp a n e  d ra g i —  p o g łę b ia rk i  
sz c z ęk a ją z ę b a m i c z e rp a k ó w . Z a  h o lo r  

rw n ik am i m k n ą d o  d ra g  n ie z g ra b n e  

k ry p y , b y  w y w ie ść  w y d a rty  d n u  p ia c h  
G o rą cz k o w o  h u c z ą  i w y ją  sy ren y  d u ­

ż y c h w ę g lo w c ó w . B e z ra d n ie w le cz e  

s ię  c ię żk i, o k rę to w y  d o k . P ię k n a  i  w y ­
sm u k ła  e le g a n tk a , m o to ró w k a  w rzy n a  
s ię  w  fa le  s re b rz y śc ie . L a w iru je  ż a g lo -  
iw ia łó d ź . M a jes ta ty c z n ie , w sp a n ia le  

su n ie d u m n y  i p y szn y , g ig a n ty c z n y  

k o lo s , tra n sa tlan ty k .

S ta lo w y  lu d  o k rę tó w  —  o lb rz y m ó w  

i s ta te c zk ó w " —  lilip u tó w  d y m iąc z  
k o m in ó w  ż ó łto  —  c z a rn ą  k u rz a w ą , d ą ­

ż y  d o m o la , g d z ie d rz em ią n a lśn ią ­
c y c h  sz y n ac h  c z erw o n e  sz e re g i p o c ią ­
g ó w . Z g rzy ta ją p o rto w e d ź w ig i, z a ­
c h ła n n e  p a sz cz e  c z e rp a k ó w  d ra p ie ż n ie  
p o ry w a ją w a g o n y  w ę g la , fo s fa tu . ru ­
d y , —  p rz en o sz ą  je  o k rą g ły m  ru c h e m  

n a d  o k rę t i ro z w ie ra ją  s ię n a d  lu k a m i  
n ie n asy c o n y ch o tc h łan i —  tr iu m ó w " . 
C z a rn y , sz a ry  lu b  b ru n a tn y  p y ł k łę b i  

s ię  c ię żk im  i g ę s ty m  tu m a n em  z z ie ią -  
c y c h  p rz e p a śc ią  w n ę trz  m ię d z y p o k ła -  

d u . g d z ie  z n ik ło  ju ż  d z ies ięć , d w a d z ie ­

śc ia , trz y d z ie śc i p o c ią g ó w ’ ła d u n k u .

Ś w it- - - -- - - -- - -

S z m ara g d em  i z ło tem  o p a liz u je  m o ­

rz e , w y ją  o k rę to w  e  sy re n y . W y so k im ,  
m in o ro w y m  to n em  h o lo w n ik i. —  s te -  
n to ro w y m  b a se m ,  p o w a ż n ie , s ta tk i  d a ­

le k o b ie ż n e . Z  d a li, p o p rz e z  c h a o ty cz n y  
ro z g w a r d ź w ięk ó w , p rz ec isk a s ię  
sz c z e k an ie  w o je n n y c h  to rp e d o w c ó w ’ i  
tra u le ró w , k ró tk ie , u ry w a n e . W sch ó d  
s ło ń c a  iw ita  m o rz e , p o rt i trz y d z ies to -  
ty s ięc z n e m ia s to ', u p s trz o n e c z e rw ie ­
n ią i b ie lą n a tle p ia sk o w o —  z ie lo ­
n y c h  z b o c z y  K a m ie n n e j G ó ry  i O k sy ­

w ia .

B u d y n k i, b u d o w le , g m a c h y . W y ­
k o ń c z o n e i z e sz k ie le ta m i ru sz to w ań .  

S p ię trz o n y s to su c e g ie ł, p ra c a , p ra c a .  
Ł o sk o t ż e la z n y c h u b ija c zy , g n io tą ­
c y c h  k a m ie n ie  w  je z d n ie  u lic . H u k  k a -  
fa ró w , w b ija ją c y c h  n o w e  p a le  p o d  n o -  

w e  m o la . G w a r, sz u m  z a m ę t, c h a o s , —  

ż y c ie  ru c h ’

T a k  ż y je  G d y n ia  d z iś i ju ż  d z iś !!! .

* I w  p o rc ie g d y ń sk im  u s ły sze ć m o ż n a ję ­

z y k  ro sy jsk i.

WACHTA.

W nocnej wachty porze 

sen mi z powiek zgania 

myśl, że mam kochania 

aż dwa: Ją i Morze! —

O G Ó L N Y  W ID O K  N A  P O R T  Z  K A M IE N N E J G Ó R Y .
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S T A N IS Ł A W  S O JK A .

Błędny ognik
N iedaleko m ałego m iasteczka w  

W ielkopolsce rozciągają się ogrom ne  
b ło ta i bagna, w  środku k tó rych  p ły  
n ie rzeka B arycz. B agna te dziś już  
n ie tak groźne jak k iedyś, w ięc i 
m niej legend  o n ich  po .vvsta je —  daw ­
n iej jednak  co pew ien czas m iał m iej­
sce jak iś w ypadek . 1 o ch łop iec w padł  
w  b ło to , to starzec jak iś zab łądził, to  
w óz ugrzązł po ko la . P rzyczyną tych  
w ydarzeń  m iał być  pono  b łędny  ogn ik .  
D róg b itych n ie by ło , w ięc przechod ­
n ie w idząc św iatełko szli za n im  i 
w tenczas staw ało się n ieszczęście.

B łędny  ogn ik prow adził w szyst­
k ich w  bagno . W  m iasteczku m iesz ­
kał w  śliczn ie zbudow anym zam ku  
bogaty  pan , k tó rego  w szyscy nazyw a ­
li kaszte lanem , bo sp raw ow ał w ysok i  
urząd . O tóż  pan  kaszte lan  srodze  m ar­
tw ił się w ypadkam i na bagn ie, gdyż  
w ielu jego ludzi tam  po tonęlo . P rzy-  
tem  ogrom nie bała się strachów  jedy ­
na jego córeczka, k tó rą kochał nade- 
w szystko . T e dw a  pow ody sk łoniły  go  
do w yznaczen ia w ielkie j nagrody te ­
m u, k toby  usunął b łędny ogn ik z ba ­
g ien .

N ied ługo trw ało , a zg łosił się na  
zam ek kaszte lańsk i pew ien m łodzie ­
n iec , k tó ry  pod jął się w ypełn ić życze­
n ie kaszte lana.

P ew nej bezksiężycow ej nocy w y ­
szed ł na  bagno , zabraiw szy  ze sobą ty l­
ko  różan iec . D ługo chodził po  n iezna ­
nych sob ie m iejscach i już sądził, że  
się zab łąkał, gdy  w tem  u jrzał św iate ł­
ko .

—  A cha! —  pom yślał —  to pew nie  
b łędny  ogn ik . P rzeżegnał się , zm ów ił 
różan iec i udał się za b ladym p ło ­
m ykiem .

B łędny ogn ik posuw ał się po b ło ­
tach w  różne strony i zdaw ało się, że  
prow adzi m łodzieńca w najn iebez ­
p ieczn iejsze m iejsce . M łodzien iec je ­
dnak  bardzo  zw inn ie  om ija ł do ły  i ka ­
łuże  i (w ytrw ale b ieg ł za sw oim  celem . 
W  pew nym  m om encie , gdy b łędny  
ogn ik  znajdow ał się tuż  pod  jego sto ­
pam i rzucił przed  sieb ie różan iec, tak  
że  p łom yk  zosta ł oko lony pacio rkam i.  
S iła jakaś zatrzym ała św iate łko w  
m iejscu , lecz jednocześn ie sta ła się  

rzecz nadzw yczajna. P o całym  obsza ­
rze bag ien rozleg ły się przerażające  
jęk i, p isk i, zgrzy ty . P oznał nasz bo ­
hater, że m a do czyn ien ia z siłą n ie ­
czystą i postanow ił rzecz tę zbadać.

—  K to jesteś? —  rzucił py tan ie w  
stronę b łędnego ogn ika.

Z razu żadnej odpow iedzi, ty lko  ję ­
k i staw ały się coraz g łośn ie jsze —  w  
końcu dop iero  g łps.

—  U w oln ij m nie z kajdan , a w y ­
tłum aczę ci!

—  K to jesteś? —  pow tórzy ł py ta ­
n ie m łodzien iec , podnosząc różan iec .

—  Jestem  przek lę ty za m oje grze ­
chy . B yłem daw niej zbó jcą w tych  
Ó to sąsiedn ich lasach . W szystk ich , k tó ­
rych rabow ałem , top iłem  w tych o to  
bagnach . P o śm ierci dusza m oja zo ­
sta ła zam ien iona  w  b łędny ogn ik , aby  
ludzi prześladow ć tak d ługo , ażby się  
znalazł człow iek , k tó ryby  m nie od  ka ­
ry uw oln ił. T ym człow iek iem m iał  
być m ój po tom ek na zam ku.

—  T o kasztelan jest tw o im  po tom ­
k iem  ?

—  O n  w łaśn ie , lecz że n ie uw oln iła  
m nie jego ręka n i jego rozkaz, będę  
cierp ia ł jeszcze w iek i.

—  Jestem  przysłany z rokazu ka ­
sztelana.

—  S praw ied liw e są n ieb iosa —  
puść m nie szatan ie , krzykną! na to  
b łędny ogn ik .

S łow a te , w yrzeczone n iejako do  
kogoś n ieobecnego , odn iosły sku tek  
n iespodziew any . O tóż w  jednej chw ili 
zn ik ł p łom yk b łędnego ogn ika, a w  
tym sam ym  m iejscu stanął człow iek  
z siw ą brodą i siw ym  w łosem , bogato  
ubrany w ielk i pan . T eraz m łodzie ­

n iec uw ierzy ł, że człow iek  przed  n im  
sto jący  m ógł być przodk iem  kaszte la ­
na, bo bardzo  by ł do n iego podobny '.

—  D ziękuję ci rzek i starzec —  
zw racając się do m łodzieńca i w zią ­
w szy  go  pod  rękę, poprow adził w  stro ­
nę zam ku .

O  k ilkaset m etrów  od zabudow ań  
stanął i rzek ł: —  T u  odb ierzesz sw oją  
zapłatę.

R ozstąp iły  się bagna na dw ie stro ­
ny i w do le g łębok im ukazała się  
sk rzyn ia , k tó rą staruszek z w ielką ła t­

w ością podn iósł m im o to , że by ła bar­
dzo ciężka.

O tw orzyw szy żelazneiw ieko rzek ł:

—  T o  w szystko tw o je! —  Idź teraz  
do  zam ku i opow iedz  coś w idział i sły ­
szał. K asztelanow i pow iedz, że dusza  
m oja jest już zbaw iona, a jako po ­
dziękow anie B ogu n iech sie je cno tę  
m iędzy ’ ludem  i w  dom u, by  drug i raz  
ród nasz n ie by ł tak srogo ukarany ’ . 
C iężką bow iem jest karą, popełn iać  

po śm ierci te sam e co za życia grze ­
chy , o j ciężką.

T o rzek łszy , starzec zn ik ł.

M łodzien iec zadum ał się . N ie w ie ­
dział z razu co m a czyn ić. D opiew o- 
lekk i pow iew  w ietrzyka obudzi! go z  
m arzeń i przypom niał, że m a pó jść  
do kaszte lana.

K asztelan z n iecierp liw ością ocze ­
k iw ał końca w ypraw y m łodzieńca, to  
też w ielce by ł zdziw iony zobaczyw ­
szy go uśm iechn iętego i ze sk rzyn ią  
zło ta . W  ysluchaw szy dok ładnego  opo ­
w iadan ia, tak by ł zadow olony , że za ­
w ołał.

—  N iech będzie B óg pochw alony  
—  jem u dzięku ję, a po lem  tob ie m ło ­
dzieńcze  boś napew no  najcno tliw szym  
czlow  iek iem  na św  iecie , skoro  B óg lo ­
b ie pozw olił tak trudne spełn ić zada ­
n ie , bratem  m i będziesz od tąd —  sy ­
nem m i będziesz. O ddaje ci najiw ięk-  
szy skarb na św iecie córkę m oją za  
żonę.

R adość z tego pow odu  by ła w iel­
ka  i w esele  odby ło  się za k ilka dn i. —  
K asztelan  ży ł jeszcze d ługo , a  po  jego  
śm ierci zam ek odziedziczy ł nasz od ­
w ażny m łodzien iec , k tó ry  w  net zasły ­
nął jako  sp raw ied liw y pan i cno tliw y  
człow  iek .
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H i s t o r j a 
rzuconeg

W  n ie d z i e l ę  z n ó w  z e b r a ły  s i ę  d z ie ­

c i u  B a r tk a . —  t y m  r a z e m  z o b a c z y ły  

n a  s to le  s k r z y n k ę  z  z i e m ią .

—  C o  t e ż  n a m  B a r t e k  d z i s ia j p o k a -  

ż e ?  —  z a p y ty w a ło  j e d n o  d r u g ie . C ie ­

k a w o ś ć  b y ła  o g r o m n a . T o t e ż , g d y  

t y lk o  B a r t e k  p o k a z a ł  s i ę  w  i z b i e , z a ­

r a z  z r < i b i ło  s i ę  t a k  c i c h o ,  j a k  w  k o ś c i e ­

l e .

B a r t e k  z  t o r e b k i w y ją ł z i a r n o  f a ­

s o l i i , p o k a z u ją c  d z ie c io m  z a p y ta ł : —  

C z y  w ie c i e  c o  t o  j e s t ?  —  A  k to b y  n ie  

w ie d z ia ł —  o d e z w a ły  s i ę  g ło s y  —  t o  

f a s o l a ! W te d y  B a r t e k  r o z d a ł  d z ie c io m  

p o  z i a r n k u , k a z a ł j e  d o b r z e  o b e j r z e ć  

a  g d y  g w a r  n ie c o  s i ę  u c i s z y ł  —  z a p y ­

t a ł : —  C o  c i ę  s t a n ie  z  t e r n  z i a r n k ie m ,  

g d y  w r z u c im y  j e  d o  z i e m i?  —  Z g n i j e !  

s p r ó c h n ie j e !  w r o n a  w y g r z e b ie  i z j e ! -  

w y k r z y k iw a ły  d z ie c i . 1 c o  j e s z c z e ?  —  

N o w a  f a s o l a  s i ę u r o d z i ■—  z a w o ła ł  

J ę d r e k .

A  c z y  w ie c i e , j a k  t o  z  t e g o  z i a r n ­

k a  r o d z i s i ę  n o w a f a s o l a ? C ic h o  s i ę  

z r o b i ło  w  i z b i e  i w s z y s tk i e  o c z y  z w r ó ­

c i ły  s i ę  n a  B a r tk a . O tó ż  d z i ś  o p o w ie m  

w a m  o  t e r n ,  j a k  z  z i a r n k a  r o d z i s i ę  r o ­

ś l i n a , c z y l i c o  s i ę  d z ie j e  z  z i a r n k ie m  

I w r z u c to in e m  d o  z i e m i .  .

W  t e j s k r z y n c e —  m ó w i ł B a r t e k  

—  p o s a d z i ł e m  z i a r n k a  f a s o l i . J e d n e  

z  n ic h  s ą  w  z i e m i j u ż  t r z y  d n i , i n n e  

d w a , a  t e  k tó r e  t e r a z  w y jm u je , z a s a ­

d z i ł e m  d o p ie r o  w c z o r a j . P r z y p a t r z c i e  

s i ę  im , c z y  t a k  s a m o  w y g lą d a j ą ?  T a k  

s a m o  o d e z w a ło  s i ę  k i lk a  g ło s ó w .  - N ie  

—  k r z y k n ą ł J ę d r e k , k tó r y r a z e m  z  

A n tk ie m  p i ln i e  s i ę  z i a r n k u  p r z y p a t r y ­

w a ł , s k ó r k a  j e s t p o m a r s z c z o n a ! T a k  

t a k ,  —  p r z y  w tó r z y ły  i n n e  d z ie c i —  p u ­

m a  r s z c z o n a !

A  w ie c i e  c z e m u  p o m a r s z c z o n a ?  w  

i z b i e  z n ó w  s i ę z r o b i ło  c i c h o . W te d y  

B a r t e k  z a w o ła ł A n tk a , k a z a ł m u  w e ­

t k n ą ć  p a lc e  w  t o  m ie j s c e , s k ą d  w y ją ł  

z i a r n o  i z a p y ta ł :  —  j a k a  j e s t  z i e m ia ?  

—  M o k r a  o d p o w ie d z i a ł  A n te k . A  k ie ­

d y  z i e m ia  j e s t m lo lk r a ?  —  J a k  d e s z c z  

p a d a !  j a k  w o d a  w  n ie j j e s t o d e z w a ły  

s i ę  g ło s y . —  J u ż  w ie m ! j u ż  w ie m ! —  

k r z y k n ą ł J ę d r e k . —  Z ia r n o j e s t p o - |  

m a r s z c z o n e , b o  s i ę n a p i ło  w o d y ! — j 

Z u c h  j e s t e ś  r z e k ł B a r t e k . A  d z ie c i z a ­

r a z  z a c z ę ły  ś c i s k a ć  f a s o l ę , ż e b y  z  n ie j  

w  o d ę  w y g n ie ś ć .

—  A  t u  m a c ie  z i a r n k a , c o  j u ż  d w a  

d n i l e ż a ły  w  z i e m i , c z y n ic s i ę n ie  

z m ie n i ły ?  I

ziarnka 
d do ziemi

—  O  j a k  s i ę  w io d y  o p i ły !  S p u c h ły !  

g r u b s z e  s ą ! z a w o ła ło  k i lk o r o .

—  T e r a z  p o k a ż ę  w a m  z i a r n k a , c o  

t r z y  d n i l e ż a ły  w  z i e m i . P r z y p a t r z c i e  

s i ę  im . —  Z ia r n k a  p ę k ło  —  z a w o ła ł a  

Z o s ia . —  P ę k ło , p ę k ło ! o d e z w a ło  s i ę  

k i lk a n a ś c ie  g ło s ó w .  —  O  a  t u  w y c h o ­

d z i k ie ł e k !  k r z y k n ą ł  A n te k . —  Z  t e g o  

k ie łk a  r z e k ł  B a r t e k  —  z a k i lk a d n i  

z r o b i łb y  s i ę  k o r z o n e k . —  T u  s ą  m a łe  

l i s t k i —  z a w o ła ł F e le k , k tó r y  z  w ie l ­

k ie j c i e k a w o ś c i r o z łu p a ł z i a r n k o n a  

p o ło w y . I n n e  d z ie c i z a r a z  z r o b i ły  t o  

s a m o  i p r z y g lą d a ły  s i ę  l i s t k o m .

B a r te k  p o d n ió s ł r ę k ę d o g ó r y  i ,  

g d y  w  i z b i e z r o b i ło  s i ę  c i c h o p o c z ą ł  

m ó w ić . —  l  a k  s a m o , j a k z f a s o l ą ,  

d z ie j e  s i ę z e w s z y s tk im i z i a r n k a m i ,  

r z u c o n y m i d o  z i e m i , t r z e b a  t y lk o , ż e ­

b y  z i e m ia  b y ła m o k r a . Z ia r n k o  n a -  

m ię k n ie , s k ó r k a  s i ę  n a  n im  p o m a r s z ­

c z y , a  p o te m  p ę k a , z i a r n k o  r o z d z i e l a  

s i ę  n a  p o to w y  i w y p u s z c z a  k o r z o n e k  i  

d w a m a łe l i s t k i . Z  z i a r n k a  r o b i s i ę  

m ło d a  r o ś l in k a . W s z y s tk o  c o  ż y je ,  m u ­

s i j e ś ć , c z y l i o d ż y w ia ć  s i ę . M ło d a  r o ­

ś l i n k a  o d ż y w ia  s i ę , a l e  c z e m ?  k to  p o ­

w ie ?  —  K o r z o n k a m i  o d e z w a ło  s i ę  k i l ­

k a  g ip s ó w . O  n ie , m a łe  d z ie c k o , j a k  

s i ę  t y lk o  u r o d z i , t o  z a r a z  m o ż e  j e ś ć  

k a r to f le  i k lu s k i ?

M ło d a  r o ś l i n k a  m a  p r z y g o to w a n y  

z a p a s  p o ż y w ie n ia  w  z i a r n i e  i t y m  s i ę  

ż y w i , p ó k i  k o r z o n e k  n ie  r o z r o ś n i e  s i ę  

i l i s t k i n ie  r o z w in ą . P o te m  t o  j u ż  r o ­

ś l i n a  s a m a  s o b ie  d a je  r a d ę . Z a  p o m o ­

c ą  k o r z e n ia  w c ią g a  w o d ę  i r o z p u s z c z a  

w  n ie j c z ę ś c i m in e r a ln e ,  a  z a  p o m o c ą  

l i ś c i  —  p e w ie n  g a z , z a w ie r a j ą c y  w  s o ­

b ie  w ę g ie l ,  b o  w ę g ie l r o ś l i n i e  k o n ie c z ­

n ie  j e s t  p o t r z e b n y .  J e ś l i z i e r a a , n a  k tó ­

r e j r o ś l i n a  w y k ie łk o w a la ,  n ie  p o s i a d a  

r o z p u s z c z o n y c h  w  w o d z ie  m in e r a łó w  

j a k  s o l i i ż e l a z a , w a p n a s i a r k i i i n ­

n y c h , t o  w te d y  r o ś l i n a  g in i e . T a k  s a ­

m o  r o ś l i n a  u s y c h a  i g in i e , k ie d y  b r a k  

j e j w o d y . W  J e c i e  c z ę s to  d a je  s i ę  w i ­

d z ie ć  t a k i e  u s y c h a n ie , u m ie r a n ie  r o ­

ś l i n  z  p r a g n ie n i a , j e ż e l i j e s t w ie lk i e  

g o r ą c o , a  d e s z c z  p r z e z  d łu g i c z a s  n ie  

p a d a .

—  A  t o  j u ż  t e r a z  w ie m , c z e m u  t o  

z b ie r a j ą  n a  m s z ę  ś w .,  k ie d y  d e s z c z  n ie  

p a d a  —  z a w o ła ł J ę d r e k  —  z b o ż a , k a r ­

t o f l e  i t r a w y  n ie  m a ją  c o  j e ś ć !  D o b r z e  

z r o z u m ia ł e ś r z e k ł B a r te k  —  n o , a l e  

n a  d z i s i a j  j u ż  d o s y ć . I d ź c i e  d o  d o m u ,  

a  n ie  ż a łu j c i e  k w ia to m  w  d o n ic z k a c h  

w o d y .

uj  górach

Słoneczko

I l e  r a z y  ś w i t  b ie l e j e ,  

iw  o k n a  i z b y  p a t r z ę  d łu g o  —  

z a l i s ło n k o  w z e jd z i e  c z y s t e ,  

z a l i s k r y t e  c h m u r n ą  s m u g ą ?

Z a l i d z io n e k  b ę d z ie  j a s n y  

w y is k r z o n y  s ło n k a  tw a r z ą , —  

C z y  p o c h m u r n e , w y s m u tn io n e  

ł e z k i , o c z k a  m o je  z m a ż ą ?

B o ć  o d  s ło ń c a  m o ja  d u s z a  

l i c  p o g o d ę  b ie r z e  z a w s z e  —  

b o ć  s ło n e c z k o  m i łe , c i e p ł e  

j e s t  m e j d u s z y  n a j ł a s k a w s z e !

W ię c , g d y  t y lk o  ś w i t b ie le j e  

w  o k n a  i z b y  p a t r z ę  d łu g o  

z a l i s ło ń c e  w z e jd z i e  c z y s t e  

z a l i s k r y t e  c h m u r n ą  s m u g ą ?

W. Piwowarczyk.
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